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TYAOUNIK ILUSTROW ANY

pośw ięcony sp raw o m  L udu  P o l­
skiego. W ychodzi co n iedz ielę .

Re.dak. i A dm .: K rak ó w , św . F ilip a  I. 17. Tel. 3012
Ogłoszenia za w iersz m ilim . 30 gr, w tekśc ie  40 g r. drobne 

5 gr. za  słowo, najm niej 1 zł.
Konto czekow e w P. K. O. Nr 400.600 i 140.288.

Pożyczka amerykańska podpisana.
D/zirtniniki w ubiegłej niedzieli przyniosły nastę-l 

pująca w iatloimość:
Od -Syndykatu banków- anm iykańskteh nadeszła 

■wiadomość, żże ukdatd o -pożyczkę aanery,kaiiieką 50 mi- 
ljonów dolarów .został podpisany. W dniu dzisiejszym 
nastąpi w wpłata sum\ .15 nnijomów (M a rów (pierwsza 
ra itnb^

• PostanowioiK) wypuścić ^proceur-ow-d, jbomiy, któro 
będą zaofiaiw , aue izusadiniiftąj' piom-iżej pary łe tu .

-• 'Ijariowę podpisał pópęł. polski W róblewski. Pożycz­
ka oparta josl na dioelnod-aiiili z akcyzy cukrowej. 
a spłaty irałoSftne %  n a  dwadzieścia lak  Oprocento­
wanie pożyczki wynos;! b procent. —  Kiwa emisji SU 
nu 100,

Wiadomość o ^o-rłpfeajmi pożyczki polskiej w S ta­
nach /.jednoozioinych została. poiwitaina przez’ cale społe­
czeństwo .polskie, któro rozumie d.om,iofi]'oiść tego faktu. 
Stwierdzić należy, że jest to pożyczka w-alntow-a, a nie 
towarowa m  oczywiście pozostajwia pełną, swobodę 
działalności. Rząd po z,i inkasowaniu dolarów- sprzeda, 
je Bankowi Polskiemu, który- na podstawie pokrycia 
dolarowego będzie mógł powiększyć emisję banknotów  
złotych. Powiększona emisja pozwoli n a  rozszerzenie 
działalności kredytow ej w fcierunk u dotacji p a . banków 
państwowych z Bankiem P-ospodarstwą Krajow-ego na

czele w zakresie kredytów  d la rolniotwa oraz innych 
lnwektycyj z uwzględnię®iem na piorw-SBem miejscu 
sieci kolejowej

ZandaniLe więc, do Botek! rośnie w sfemich, które 
dotąd nieufnie się do Niej odnosiły. Kiepskiemu gospo­
darzowi nie pożyczy bowiem n ik t tak  olbrzymiej sumy. 
Z radością, tefe ten fak t musimy podkreślić.

BprawniedRwbść? każe nam  bezstronnie przyznać,- 
że pożyc/ńia ‘ am erykańska, to wielka zasługa naczel­
nego włodarza naszeg'0 skarbu p. Wl. ^Grabskiego i jego 
upartej pracy sanacyjnej. Cały świat, z podziwem pa* 
trzy-ł na Polskę i rychłe uregulowanie naszego pienią­
dza i zazdrościł .nam wyników pracy.

Niedawnie to dzieje przecież’; jak  jeździł m inister 
Kucharski za granicę i żebrał o pożyczkę. N ik t jednak 
nie .sp ieszył się y.1 dawaniem pieniędzy niepewnemu 
gospodarzowi, siedzącemu na wulkanie: —  Cały świat, 
finansowy urnie patrzeć na gospodarkę poszczególnych 
paiisew i  mnie tęf należycie ocenić.

Dzięki Bagn^jże już/przestaniem y być w Europie 
przeiijnintoui politowania. —  Brawa sanacyjna niie jest 
jeszcze skończona. Przechodzimy duże przesilenie gos­
podarcze w- przemyśle i rolnictwie. —  To przesilenie 
jeszcze się nie skończyło i jeszcze -wiek przykrych 
niespodzianek w rodzaju bankructw- poszczególnych
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przedsiębiorstw, drożyzny towarów przemysłowych, 
bezrobocia i t. p. nas czeka 

; N ędza wsi, zwłaszcza w miejscowościach, diofknię- 
tych nieurodzajem, przykro i jaskraw o da się odczuć. 
Ale tej nędzy, jakikolw iek b y ” był rząd, tak  
rychło nie zaradzi. Tu trzeb a  całych la t pracy  i szczę­
śliwej ręki kierowników naw y państwowej. W  każdym  
ra z ie , 'ta  poważna kw ota pożyczki am erykańskiej, prze­
znaczona na poparcie rolnictwa, ruiehu budowłalhego, 
budowanie kolej i, a  nie na, arm aty, ożyiwi znacznie 
Życie gospodarczo Polski. Zacznie się żywy ruch gios- 
podarczyj LudnoaJŚ biedniejsza znajdlzie jakiś zarobek. 
Takjpy-ięc w yraźnie wchodzimy na, drogę,, wiodącą do 
norm alnych, spokojnych czasów.

Trzeba tylko dać rządowi mOJżunść nfśióy w spo­
koju, wródbudow aniu tych normiainyc® stosunków. Nie 
■wolno rządow i w  tej pracy przeszkadzać. K to inaczej 
robi, ten  źle robi. dla. ludu i  d la  iPaństwa. Na, nic się 
nie zda najradykalniejsza naw et ustaw a o reformie 
rolnej, gdy m ałorolny nie będzie m iał zaoszczędzonego, 
grosza, wżględmie długoterminowego, taniego kredytu  
n a  zakunino kaw ałka gruntu, czy iinwentairza, czy też 
wreszcie na  zabudowanie się. Żaden rząd nie st/worzy 
k red y tu  długoterminowego i taniego,, o ile nie ■wytwo­
rzy go samo społeczeństwo',.

I  to  powinni zrozumieć- ci, k tórzy  ryją, pod rządem 
p. Grabskiego. Gdyby ci ludzie mieli napraw dę wielki 
program , rychlejszej napraw y stosunków w państwie, 
zapobieżenia nędzy wsi w krótszej drodze, aniżeli rząd 
obecny —  pierwsi -podnieślibyśmy haisło zm iany rządu. 
Doświadczenia jednak z poprzednim rządem, nie po­
zwolą paitirjotyezme usposobionemu obywatelow i naw et 
myśleć o ozemś podobnem.

Racja stanu  k^zd  nam rząd p. GralłiskłegiO w aa- 
nacji gospodarczej popierać i to szczerzaj! goawfco, —

Mówimy vyik)o stale rządowi i ciągle przypominamy, 
że wieś ,polska jest podwaliną, państw a i  ta  pnzecnodzi 
niesłychanie' ciężki kryzys. Tej wisi* należy się właśnie 
możliwie najwrifksza saiła pomocy. Gdyby nas nie usłu­
chano, musielibyśmy zmienić sztandar i zacząć mówić 
inaczej.

D otąd jednakże potrzeba mówienia nie zachodzi. 
Skutki pracy p. G lińskiego $ |  odczuwamy. Społeczeń­
stw o zaczyna już oszczędzać/i rzetelnie pracować.

Przytoczę tu, jako dowód ostatni raport Poicztowrej 
Kasy. Oszczędności:

Ostatnie zestaw ienia' w ykazują pomyślny rozwój 
oszczędności. Dnia 4 lutego, oszczędności złożone 
w P. K. O. w ynosiły 9,000.000 złotych, przy  62.000 po­
siadać zach książeczek .oszczędnościowych. Najliczniej­
szą kategorję stanowią, urzędnicy i  wojskowi, drugą 
rzemieślnicy i robotnicy, trzjsclą, ziawiody wyszkolone, 
wreszcie czwartą, młodiziez szkolna. W  jesieni ubiegłego 

Mfcu przypadało n a  książeczkę 60 zł., obecnie 100 zł., 
~U w kładów posiada W arszawa, następnie woje­
wództwo! krakow skie,. Górny Śląsk, ‘di' najsłabiej rozwi­
nięta jest oszczędność n a  kresach.

Spis kas spółdzielczych na wsi i ruch w nich 
rośnie z dn ia n a  dzień, mimo, że to rok  nieurodzaju.

Spodziewać się należy, że po tych  latach chudych  
przyjdą na w ieś i lata tłuste. W ierzym y mocno, że 
jesteśm y już n a  drodze do nich. —  Precz więc z pusz­
czykami, k tó rzy  kraczą. Precz z ludźmi, k tórzy  głoszą 
niewiarę w siły pracy i oszczędności iszerofcich mas 
ludowych! Kłamie iten, kto nie zachęca obyw ateli do 
cichej, codziennej pracy, a mami ludzi pustem i hasłami 
partyjnem i. — Tej cichej i rzetelnej p racy z w iarą 
w lepszą przyszłość, jesteśm y apostołami... W ierzy­
my bowiem w stare hasło: „Oszczędnością i pracą, 
narody się  bcgacą!“ Marcin Głąb.

Wiadomości polityczne.
JA K  RZĄD ZORGANIZOWAŁ AKCJĘ POMOCY 

SIEW N EJ.
W  sprawie tej, k tó ra  wobec rozpoczyms jącego się 

okresu ,siewu wiosennego nabiera szczególnej ak tu a l­
ności —  inform ują nas ze sfer rządowych:

. ;A kcję pumocy siewnej, m ającej umożliwić okoli­
com najbardziej dotkniętym  nieurodzajem  uskutecznie­
nie zasiewu zbóż Oizimych —  podjął rząd w jesieni ubie­
głego roku. Z powodu jednak krótkiego czasu, jaki 
przedzielał zbiory zbóż od term inu zasiewu, akcję tę 
można było przeprowadzić ty lko  dorywczo. Typowym 
objawem nieurodzaju, k tóry  dotknął całe tery torj uin 
Polski, jest iiW ównomierność. Nieurodzaj teS' w róż­
nych częściach Jiraju , występuje niejednolicie, w śród 
okolic dotkniętych nim  najbardziej znajdlują się gospo­
darstwa,, których urodzaj był wcale dobry ."Najbardziej 
dotknięte nieurodzajem  są okolice wysunięte n,a połu 
dnie i południowi wschód. N a zachodzie natom iast na 
terenie b. zaboru pruskiego a tan  ku ltu ry  rolniczej 
uchronił rolników od skutków nieurodzaju.

Rząd skierował swą akcję siewną w formie po­
ważniejszych zapasów zboża z zachodu na południowy 
wschód i  południe, gdzie zapotrzebowanie jest naj­
większe. W  tym  celu asygnow ał rząd  kw otę 7.5 milj. 
złotych, co dn ia  15 styczni,0 b r. odpowiadało równo­
wartości 5000 wagonów zboża. Nie mogło to oczywiście

pokryć zgłoszonych przez rolników  żądań, nie dozwalał 
mtój to  bowiem ainii islam skarbu państw a, ani pozosta­
jące do dyspozycji szczupłe zapasy ztooza w  kraju. —  
llepartyc ję  wymienionej sumy powierzono wojewodom, 
którzy powołali w tym celu specjalne kom itety, dzia­
łające nS? terenie danych województw.

Eiokonama w ten  sposób rępartyeja  w ym agała je ­
szcze foorektywy, a także wykonania drugiej części 
rządowego program u akcji siewnej, co rząd uskutecznił 
asygnując oiodathowo sumę 2.5 m il', złotych.

Ogółem przeznaczono na, poszczególne województ­
wa: lwowskie 1,625.000 złotych, krakowskie 1,250.000, 
tarnopofckie 1,125.000, stanisławowskie' 1,0625.000, 
wołyńskie 750.000, nowogrodzkie 500.000, poleskie 550 
tysięcy, śląskie 250.000, wileńskie 375.000, kieleckie 
500.000, lubelskie 625.000, białostockie 625.000, po­
morskie 250.000, warszawskie 312,000 ziotych.

Powiaty: Biała, Żywiec, Nowy Targ, Myślenice, 
z uw agi że pomoc udzielana w owsie na zasiew w ypada 
bardzo' dirogo, o trzym ają pomoc w gotówce.

PRZYJĘCIE USTAW Y  
O PRZYWRÓCENIU PODWÓJNCH ŚWIAT
Pod obrady Sejmu, wszedł projekt ustaw y o przy­

wróceniu drugich dni świątecznych: Bożego Narodze­
nia, W ielkiej Nocy i Zielonych Świat, wra,z z popraw ką 
mniejszości o przywrócenie św ięta Matki Bosi* ej 
Gromnicznej,
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Po referacie w ywiązała się dyskusja., w k tórej za­
bierali udział posłowie wszystkich grup sejmowych —  
Posłowie byli zdania, że organ'zaeja- samej praicy, a  nie 
znoszenie świąt, może poprawić sy tuację  gospodarczą. 
Uchwalono w drągiem  czytaniu ustawę, w a z  z wnio­
skiem mniejszości o przywrócenie święta Matki Boskiej 
Gooimnicznej. i i

ZAKUP 7B 0Ż A  ZAGRANICĄ.
W ładze wojskowe weszły w ponozumieme z orga- 

niizacjaiml rolniiozemi w  sprawie zakupów zboża zagra­
nicą.. nietylko d la zaopatryw ania armji poclczais przed­
nówku, gile dla. utw orzenia ew entualnej rezerw y na 
wypadek, gdyby Okazały -sk braki .po m iastach.

ROZDZIAŁ KREDYTÓW  DLA OSADNIKÓW.
Na poiS i o ćl!z esmiui R ady naczelnej osadników  rolnych 

mirliśter reform rolnych Kopczyński, przedstaw ił pro­
jek t rozdzielnika kredytów , przyznanych dla osadni­
ków w wysokości 12,800.000 zł. Rozdzielnik ten  za­
wiera największy proioent k redytów  d ła  osadników cy­
wilnych i wojskowych n a  kresach wschodnich, gdyż 
wynosi przeszło. 50 procent. Duży£proceut kredytów  
otrzym ały również kresy  zachodnie. Reszta będzie w y­
dana częścipiwa' w Małopolsce wschodniej, częściowo 
u zachodniej.

RZą D, a  m e l j o r a c j e  r o l n e .
W  ubiegłym miesiącu odbyła' się w  Belwederze 

konferencja w  sprawie mcljoraicji rolnych w liozuem 
gronie przedstawicieli Rządu, Senatu, Sejmu, banków 
i on‘ga:n.iz.aeyj społcczno-rolniczych.

W  dę/skusji nad zagadnieniam i poruszonemu w re- 
feraitaichj 'szereg posłów i senatOirów najliczniej repre-

FELIK S GWIŻDŻ.

Opowieść o gazdach i koniach inwalidach.
(Dokończenie').

—  Jak  łio widać zaraz, który jak i i z kian i ja^o 
się zadawał —  oto jaśniał Tadeusz Jaginiesię. •— W ojt­
ków  koń drobi nóżkami, k a rk  załamuje, paraduje, ale 
i ciągnie —  delikatnie, ale ciągnie. On widać więcej 
.nosił, liiźli ciągnął: Ale na wojnie był. to  mu ta  nic 
nior&ziwne, do w szystkiegossię zaprawi. To zaś narę­
czne 'bydlę miewstydiiK!' będzie nieithigio brzuchate od 
wody, trawska,', od łakom stwa sainógp. Przy robocie rne 
pójdzie nigdy za: swoim rozumem, ba  za lejcem i batem , 
a ja k  kiedy puśći się .na swój rozuną, tio narobi biedy, 
a biedjy

iSzymek radby był słysząc. :^o Tadeusz tak  oznaczy 
Jagniesi, nachylał się ku ninn i z tej i z tej strony,' a.le 
r.ioporadai była' słowa chwycić tak  wóz bił o kamienm 
i halasił. Szkapy zrównały się wreszcie jako —  tako 
i szły  przez wieś k łu se m ,,g!o wywołało w Pyzówce 
istny zamęt —  g dy  nagle kobyła skręciła n a  prawo 
w bok. pow ała. za sobą kasz tana i w jechała z okrut­
nym rumorom cło połowy obejścia Falfiarzoiwego. Jak  
to1 Zwyczajnie przy  niedzieli, (gromadka Falfiarzóiw 
wygnzew ała isilę ma: słońcu przed izibą. N agły hałas na 
obejściu p.od'erwał ją  z ławki.

—  Cóż to znowu za kom edje? —  m am rotał Fal- 
fiarz, zbliżając się na  czele rodźm y do wozu. N a Szyrn- 
kn uderzyły Avis®ystk;ie złe poty. Zeskoczył z wozu wraz

zentowanych strominiictw wypowiedział się z,a skróce- 
ni-e-a, projektowanego gżkresu AA'yko.nania meljoracji 
w  Polsce z lait 80 do krótszego oraiz za odjpo.wiedniein 
poparciem go drogą długoterm inowych kredytów . Pan 
Minister rolnictwa., Jan ick i zaznaczył, że rząd śfwiado 
m y jest- znaczenia meljoracji d la kraju , lecz odpowied­
nich akęyj nie mógł dotychczas wdrożyć ze AVE.gledu 
na dotychczasowy stan  fin nnso(\vy i gospodarczy. Pod- 
kreś4ąi;ąc (ważność d la  spraw y współdziałania społe- 
czeitetwa z rządem, >p. m im ster Oświadczył, że w myśl 
ostatnio pow z'ętych uchw ał komisji budżetowej i opinji 
Awypowiedzianjmh u Prezydenta Rzeczypospolitej rząd 
nie będzie przcfciwmy wstaAvieniu dio budżetu animister- 
stw a^rolnictw a i dóbr państwowych pewniej kw oty na 
meljorącje oraz przyznaniu na długoterminowe k redy ty  
meljioracyjne iczifsć pożyczki zagranicznej. Odpowiednia 
dsitawa będzie wniesiona do Sejmu w czasie najbliiż- 
sjzyim.

ROBOTNICY POLSCY WE FRANCJI.
Sejmowa kom isja obrony pra/cy zajm ow ała się 

.sprawą, robotników  polskich wre Francji. Referował 
rektor- misji polskiej Symbor, Mówca zaznaczył, że 
liczba .pracowników polskich we Francji wynosi 510 
tysięcy. W  niektórych departam entach robotnicy poi 
scy  stanow ią 33 i .pół procent ludności ogólnej tych  de­
partam entów , a  w  niektórych joiśnodkach przemyjsło- 
wych stanow ią 68 proc. robotników N aprzykład gór­
nictwo we Fran.cji me mogłoby istnieć bez robotników 
polskich. W  przem yśle są  dobre w arunki utrzym ania, 
w rolnictwie w arunki są gorszo. Wa.rto.śf*Tobotnil1: j  pol­
skiego spotyka isięhz uznaniem. K onsulaty polskie pod 
wkględem opieki spełniają swe obowiązki. Unormowa­
nie opieki duchowej jest zadowalniające. Stosunki wza-

z W ojtkiem i obaj zaczęli tarm osić i spychać kobyłę 
ku dirodze, lecz nadarem no. K obyła zary ła  się poprosłu 
w ziemię i na© sposób jej było. ruszyć z miejsca, Szymek 
wyrwał z uąk W ojtka bat i klnąc w niebogłoiSY. jął 
wywijać nim i grozić szka.pic, lecz ona nawet, nie 
drgnęła, W  uniesieniu .obejrzał się .po oborze,- szukając 
kulika jakiego na- postrach, bo bić nie miał śmiałości 
a.ni serca —  i spotkał się z latująpem i oczkami' Fal- 
fiarzai.

—  Falfiairz ito? —  zawołał w  tej chwili Tadeusż, 
zeskakując z wozu.

—  Dyć Falfiairz — .odrzekł spoifcojnie gazda, wyj-. 
m,ując, fajkę z ust,

—  Richwallbiiy Jezirs Chrystus-! —  skłonił się 
Tadeusz.

—  P oznajecie  m nie?
— Gasi niilby tak . jakbym  miał zinać — o p a tc n ic  

A vy cedził Falfiarz.
•— Kupczyliśm y zc sobą...
—  Może i to iiyć,..-N
—  Tadeusz z Pieiniązkoiw-io, 'baczycie?
—  Ba! —  w yciągnął ręko Fałfiarz —  wistąjcifr. 

Goście -tam m slyciuili! Ale po ■prabydKie, tośm y w tedy 
plointo pokupozyli, bo mi kotbyłęf zabrali do- 'wojska.

—  Zabrać zabrali, ale ona, nieAvst-ydna. wróciła 
znowlu-

Failfiarz spojrzał na Tadeusza, n a  Sizymika, na ko­
byłę i .prędlkio włoiżył faiikę db*nst, żeby już nic nie 
gadać. Ale Tadeusz onaczył dalej,
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jeniue między robotni kann i polskimi a francuskim i są. 
poprawne. Ojzezęilfuość robotnikom' połsikicli we F ran ­
cji wizraista. W  ciągu zeszłego roku prz-esla-no dio kraju 
ogi B h  800 milionów- franków oaz-ozęclności. Oo si,*:,ty­
czy komwmnoji pol&ko-franc-uskiąi, jest ;<Sna najlepszą' 
z tych wszy-STki-ch. jakie F rancja  zawarta 2 innemi pań­
stwami. W  dziedzinie szkolnictwa stan jest za/łowal- 
niajątey, szczególnie brak  personalu nauczycielskiego. 
Na. k.v©stje tę należy zwrocie uwago przy zan 'p ran iu  
k-onw eneji.

SAMORZĄD A SZKOLNICTWO DOKSZTAŁCAJĄCE.

W  łonie rzą-du opracowany został projekt ustaw y 
f> publicznych KzkoławJi dokształć a jkojicli zawodowych 
dlla mładlz-ieży. zatrudnionej w rzemiośle, przemyśle Bib 
handlu i poidlegaijjfBej -obuw iązkowi uczęszczaraiałyna 
naukę dio szkoły dokształcaj.,cej. Do pro-waid-zenia, tych 
.szkól obowiązane są gminy nmejskie i wiejskie. jeżeli 
liczba, młodzieżyj-tiu obszarze jednej tylko gminy lub 
łącznie z -ote-zarem gmin .sąsiednich w pnoimicini do  3 km 
wynosi oftiiaijm/niej^o osób jednej płoi i tegio samego, 
lub pokrewmych zawodów. 45.ptsób jednej płci i. róż­
nych zawodów" lub wreszcie 80 osób różnej. płc; i róż­
nych zawodów.

Koszty utrzym ania szkól ponoszą' gminy, które są 
obowiązane do Leli założenia.. Państwo płaci jednak 
gminie jedną trzecią, -'c.zęśó w ydatków  neroo-nałnyc-h i na 
pomoce nankoiwe. Szkoła staje się w łasnością , gminy, 
gunina •adiruuirstruje- nią za pośrednictwem  komisji do­
kształcania zawodowego. której przewodniiiezy naczel­
nik -gnriny (prezydent, burm istrz wójt) lub  jego zastęp ­
ca. Projekt przewiduje utworzenie specjalnego fundu­
szu szkolnego zawpeljowego dokształcającego. a to ce ­

lem nxy akania. ‘ aiożnoici &ib weawmSuo wa*uia sl.absz.ych 
fmansowo gmin .przyr/.em w pierwszym rzędzie udzie­
la,neby b y ły  sul woncje na budowę .szkól dokształcają­
cych. potem na wydatki personuln-e i pomoce naukowe 
w wyjątkowych zaś wypi.duac-h na wydatki rzeczowe. 
Projekt powyższy został już zaSadiniOrrO u/yodhieny fe - 
między ' aintoresow anaińi m ioistersn unii.

POBoR REKRUTÓW ROCZNIKA 1904.
Z "Warszawy donoszą: "Wkrótce ".fozpOiCrzłną się pra 

ode przygotowawcze przed poborem rocznika 190-1. któ 
ry w bieżącym roku zcńSaje w cielony do wojska.

W kwietniu zg^faną ostarte-oznic ustalone i o-glo >o- 
ne ‘msirmkicje co do poborów. Komisje przeglądowe 
czynne będą w .maju i czerwcu, w tv.ni też •ązasie m-aja, 
być przedlkkidatlw -podania. oj yiidrioictóęiJie jskilżby osób 
uprawnionych. a więc- akademików, uczniów szkól, śred­
nich, .nuiuczyeiełi szkół jfówsEechmych i jedynych ,.yv\i 
cieli rodzin. W cielenie dó -oddziałów nastąpi w listo 
padzie.

Ze św ia ta .
W ATYKAN.

Lklacl ze Stolica Apostolską podpisany. Komkmdat 
pomięd-zy Polską a Wait ykanem aops.tał podpisany przez 
kard-. GaspiuFego, am-ba-sadm-a Skrzyńskiego, dei-ogata 
rządni polskiego posła Stanisława Giąbskiego i innych. 
Po położeniu' pioozęści na  akcie konkordatu, wszyscy 
zebrani udali*Vję na amijencję d-o Papieża. Papież przez 
cały czas uu-rl-jon-cji był bardzo życzliwie.iisp-ogobioiny 
dla obecnych, a w końcu aadjencji u łzielil im i Polsce

—  Dyć się jej imo przypatrzcie... Przybiedia t-ro 
olię, postarzała, ale pamięć i na... A strzałka na pysku 
a, ten brzuch, jak kadź. a (e rozstawne no-gi -— nie '.i 
sama?

—  Dyć. przecie takiego w ola nie m iała —  syknął 
Fa.lfk.rz.

—  W tedy jej dopiero zaczął narastać, a- dziś jej 
urósł.

iszymkoiw* przy baczył o się. jak rozk-roiczwła się 
przed tern samem obejściem, kiedy iią w iódł z Nowego 
Targu. Przyjrzał się jej jeszcze raz, dokładnie, szukając 
we wspomnieniu tam tej. Falfia.rzotwej. Nic pam iętał je­
dnak -wyraźm-ie jej wyglądu. Podoba była duża, wól 
w tern samem miejscu, Falfia.rz m laskał językiem, po- 
plnwał, ćmiąc gęsto ,fajkę, bada] kobyłę i z tej i z tej 
strony, wreszcie nie wypow iadając -się ani tak. ani siak, 
zwrócił się naj-pie-pw do Jagmiesi i Tadeusza żeby we 
szli pod dach...

—  Mnie cza?, czas w- dno-gę —  wzbrania] się 
Tadeusz.

— Nagle przecie, skb,roście już tu, wojdńeie — 
li-oin-ornłe prosił Falfiairz. —  W ojtuś, S-zymek. wejdźcież:

Szymikowi zr-olbilo się niewyraźnie-. W ikłiisia stała 
w -Oitjwąrtem -oknie, jak obraz w  ramach i niewiada, 
śm iała się z niego, wabiła go, ozy' też ino -cudo,wala 
się zdarzeniu. I  już miał się na nowo zabrać do spy­
chania, kobyły  ku thmlfee, gdy aknratuie Falfiatfz objął 
go ręką wpół i m laskając, jal mu dobrotliwie, jak  ró­
wny równemu, wyp-o-minać. że to  .już het! zahaczył, 
gdzie Falfiarze siadują, że widać — jak się kobyla ru­

szyła d-o życia, to  i Szymldoiwi iiipae m yśli zaczęły 
chodzić, po- głow ie...

Jaigniesia chyżo spostrzegła*, na co się zaindsi i ze ­
skoczyw szy  z wiojzu, nulgiićńi .pogrmla m iedzam i. na 
k ró tszą  drogę, Im sjwemu obejściu . "Wpadła do izby. 
porw ała nap itek . przY skaiińony  na robotn ika i zaw ró­
ciła z nim w te- lo ty .

Gdy w eszła dio F a lf mirzów. w&aysoy. yiedzieli już 
na  Ławach koło sto łu  i wydłuż okien i g łośno  gw a­
rzyli. r

—  P ochw alony  -Tezu-ś? C litystus!
—  Na wieki —  chór odpow iedzi; 1.
1 zapanow ała  tępa cisza. N ik t nie umiał podjąć 

gwatry na nowo-.
—  Ju ż  to  w idać —  przerw ała*ciszę Jagaiiesia —  

d aw n o  ta k  P an  Bóg chciał.•ęioby m y .tu .w tę n iedziel, 
le tn ią  ta k  zajechali...

—  Hej, hej. —  przykiw nęli Jiiew yraźnie ^ taray  
Fiulf i a rzowii e.

—  L uto  by  n.aan było odjeżdiżuć 7. próżmurii ręk a ­
mi —  jimiwiła Jagnic-sia dialąj.

Z-miiiairkioiwał i Tatfcaisz, vże trzebą  zc d ,va dow n 
d-orzucić.

—  \-ni lu to , ani n ie  lu to , łio 'n ie  •Odjodziieimy w ćalc, 
■zawołał na -cały głos; —  B.zy7m ek, -z babam i i końm i me 
inwaUduj! B ier i o ra j niemi, alboś dziad-.

D yć tu koibjła  już d rug i ra z -s ta n ę ła  —- parsknął 
śm iechem  W ojtek , a za nim ca ła  izba.

— Do trzeciego razu -sztuka! —  ktoś dorzucił.
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w ich osobach swego błogosławieństwa. Pos. Grabski 
otrzym ał od PS^ftożn szkapierz pam iątkow y. Poiseł Grab­
ski w yjechał fuż ze Rzymu do Polski.

Tekst konkordatu nie został opublikowany i szcze­
góły jego n ie 'są  dotąd znaingg co diofdbjętośici tekstu, 
to  jest óh większy od -za-wartogo niedolwnó .konkordatu 
baw arskiego i liczy również o psu# paragrafowi .więcej.

A\r rzymskich sferach kościelnych -panuje pewnego’1 
rod17.S u  jda S H fflŁiwjfełJ że w tak krótkim  czasie pow­
staje porozumienie uwzigdęcliaiajiSoe in teresy  państw a 
polskiego. a równocześnie godzące je z interesam i 
kościelnymi.

Z informacyj, kt-óre ukazały :smj n a  łam ach praisy 
wynika, że w konkordacie uregulowano przediewsizyst- 
ki-eim pomyślnie podział n a  diecezje l ustalono ;s'piosób 
mianowania-- biskupów.

. Granice diiecezyi fhają znajdować,, .się w obrębie 
granic państwa. Majją, być utworzone nowe biskupstw a 
i Iniowe .arc^iśkupist-wo- krakowskie, (arCybiilskupstw 
będizie więc cztery: w Gnieźnie* ; W arszawie, Lwowie 
i Krakowie^#-:-:

W edług konkordatu  biskupów będjzieSfmianował 
nie rząd. lec-z kurja  na podstawie listy , przedstaw ianej 
-przez cały Episkopat. s-ifeed  mianowaniem porozumie 
się jednak z rządem, czy  niema, jakich -obj ełccy j na*ury 
politycznej.; Jedńak  dieceizjeł-Gniezno-Poznań i Chełmno 
mają. zatrzym ać prawo wyboru przez kap itu ły

Konl&śplat. TegtUuje dalej palącą, sprawę uposaże­
nia duchowieństwa, «o  łączy się-y fcwestją: m ajątków  
kościelnych. Wresw-ie ustala  normy w sprawne rewin­
dykacji m ajątków  koś cielny cli skonfiskowanych przez 
P rusy  i Rosję.

Tymczasem Jiaigniesia postawiła już napitek na 
środku stołu.

Zerwała, siei Falfiarzowa. i położyła obok flaszki 
placek i masła. W tedy  Falfiarz podszedł dloi stołu, n a ­
la ł kieliszek, podniósł go w  góćę, pow itał nim jeszcz^ 
raz w szystkich i przypił do Jagnieisi ale Jngnie^ąŁpo- 
wiedziała, żc mi,e po to  tu  przyszła: Zaczem Falfiarz
przypił do Szymka, ai Szymek w stał, ucałow ał ręfee, 
obojga starych Falfiar.zów i przypił do W iktusi. W iktu- 
sia zaśmiała się przyjaźnie, a  wstydliw ie i oddała n a­
pitek  matce.’ Wśród nukań, zapraszali i popijania zahu­
czała sitara izba Falfiarzów  głośną gwarą, o w ydarze­
niach. któremi cłiylba sarn Pan Róg kieruje. Pio woli 
nap łynęła do- izby sporo kumoszek, kmmotróiw^gąisóa- 
dów dalszych i bliższych.

O niedługi c/.;as zadudniała m uzyka za. oknairpi. 
gdzie młódź rówóeśirua W iktusi albo Szymika jnfe'sięąlo 
tańca! brała. fjęłó się prężyć i mioeoiwać młoide., -,radosne 
życie. S tary  basista- przym rużył-^ko i szeroko, Ł  szu­
mnie wodził a a ^ ćzekBift strunach. diwa.j młodlzi skrzyp­
kowie. wsparci na- kulach;,'w  oigiseii przem ieniał i nut-ę.

VI.
Przeszła po* ./Pyzówce niepokojąćaA-słyna, że T a­

deusz ma inkluza. W ojenne szfeaipły W ojtka i Szyrnka 
przestały  budzić śmiąćifąii drwinę; zaczęła Się snuć k-oło 
nich tajeiminiiciza opowieść wojenna,.. KONIEC'.

Hel, w liip,cu 1921 r.

-§ (1))1~

NIEMCY.
Upaaek moralności publicznej N iem iec. Od kilku  

tygodni N iem cy trzęsą się skandalem, ijakie jnż dawno  
nie notowano. Mianowicie w yszło na jaw, że oszukań­
cza fcśpółka żydów  z dawnej Kongresówki niejakich bra­
ci Barśnatów',' potralf-iła zapomocą sutych łapówek zje- 
doaiSs sol}ie usługi całego szeregu arajwyibitniejsżycb 
jedmoist-eik św iata  ipolityicanego Niemiec,

O pobieranie łapówek i nadużycia, ■aresztowano niż 
ministra jioczty Hofflego i cały szereg innych w yż­
szych urzędników. Najwięcej skompromiitowami są so- 
cija-teei. Źle dzieje w państwie „Rojaźnł Bożej11, jak 
się  N iem cy o sobie wyraża-ją.

Straszna katastrofa górnicza p-oa Dortmunaem.. 
W kopalni „Minister S tein11 pod Dortmundem nastąpił 
w ubiogiym  tygodniu wieczorem ■wybuch-gazów, przy­
czepni i3 0  górniKów zostało zasypanych.

U w ejściu  dO iSztolni kopa ln i BgrOmadizily się ro­
dziny  zabitych górn ików  i w  m iarę  w ydobyw ania sp a ­
lony,bh zwłok usiłu ją  rozpoznać swośch|*óp‘ów i mężów;, 
przycżjetm rozgryw ają, się n iesłychanie traigiiCZfiie sceny . 
Tłum k ilk ak ro tn ie  usiłow ał zdobyć  szturm em  budynek 
dyal/kejr łęopafiaii, k tó ry  otoczono bardzo silnym kordo-

w.rjskn,
Pom iędzy ofiarami katastrofy 'znajduj dą także 

szereg Polaków.

CZECHOSŁOWACJA.
Czesi odwołują oosła przy Papieżu. Gaz-ntr dono­

szą, ‘żfr p o  znieśieuiiubpóśelstwa fianauskiego.aiiiray W a­
tykanie, także ij-OzeęfłtefełowAOga odfwola sy o jeg o  posła

W aluta czeska chwieje się! Prasa- zaigrauiczna 
"w ostatnich czajsaich zwraca uw agę na chwiejną tenden­
cję korony czeskiej, przy jednocześnie uporczywie 
utrzymujący-clj^jSię pogłosek jo zamiarze -os te u pi u ana ni a  
po raz t-rząoi papierowej w aluty czechosłowackiej.

W prawdzie źródła oficjalne przeczą tym pogłoskom  
jednak sfery dióbuze^ pomfomwwaią^kalbeigorycznre po­
twierdzają ich -slasgpość'; 5"

W każdymi .razie brak zaufania czeskich i zagra 
ipeanyoh kół gospodarczych ;do swej waluty uw idacznia  
się coraz baidteiej.

S IA N Y  ZJEDNOCZONE.
Kongres w ychodźtw a polskiego w Stanach Zjedno­

czonych. Zaipowiadiainy na dzień 17 lutego talk zw anyt 
kóragres wyoliodźtiwa w  Detroit, został odłożony do 21 
i -23 fcwjtetniai b. r. W tym  to czaisie, jiak się spodziew ają  
aranżerowie kongresu, nrogąi przybyć i Europy zapro­
szeni na kongres: arcybiskup Cieplak i, Ignacy Pade­
rewski. N adto .m ają  być poczynione próby dojścia da  
paroizuimieńia: z ongaintea-bjaimi lewicowem i, które choć  
w  żnJsh-dzie uzjnają, nawet potrzebę tailtiegio kongresu, n> 
jednak udziału w  akoji kongre&owbij • diotyicJi,GzjSs-ni& 

•biorą.
Bitw a o wódkęi Z N ow ego J-oirku dlonaśzą: A ngiel­

ski sitateik „H om esteade11, który wiózł kontralbąndę al­
koholu, został po ciężkiej w-ałge z amerykańskiem i w łą jj  
dizami celnem i ujęty. W  w alce tej użyto karabinów  
m aszynowych. Załogę aresztowano. 12.000 skrzyń  
z wódkami skonfiskowalno. Transport ten przedstaw iał 
wartość miljoan dolarów,

Czas odnowić prenumeratę
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Stany im u m  a nowe prawo emigracyjne.
Prasa włoska ogłasza wywiad z rawfryiłn' „kongress- 

n iaueiń1 amerykańskim w Rzymie, żc nowy system  emi­
gracyjny do Stanów Zjedm o cziony ch okazuje się teraz błąd 
nyim i nie przynosi oczekiwanych skutków.

Podług nowego prawa najwięfcfizy^procoót, imigracji 
przypada na, Anglję i Nieutcy, z którycli to  krajów  przy­
byw ają obecniajado Stanów' przewatźnło niepożądane jed­
nostki. Ci nowi imigranci nie mają. ochoty osiedlać się na 
aioli w' zachodnich Stanach, Sigdziebnajwięicej potrzebny jest 
robotniki-r%1e pozostają Sw miastach, które są  przepełnione. 
Nadto są  to najcztśchj elementa najgorszego gatunku.

W Ameryce utrzym anie' życia stało się trudniejszem 
,2T powodu drożyzny, K.tórą wywołał lnrak robotnika rolnego 
i kryzys przemysło-ww.

Otóż, aby '-zaradzić takiemu stanowi rzeczy, rząd ame­
rykański zamyśla uczynić' w yjątek prawa dla imigracji 
włoskiej, Iby większy procent mógł być wpuszczonym do 
Stanów, aniżeli dotąd.

Popraw ka prawa' emigracyjnego ma zawierać naitępu- 
jąice warunki:

1) Rząd włoski w porozumieniu z konania tam i ;ime- 
irykańskioi ma wybuu-aó przwlewszyshkiein ludzi'm oralnych 
i trzeźwych.

2) Każdy powinien były zap a trzo n o  w  pewnąr sumę 
dolarów, aby mógł się utrzymane zanim JSbrzymAż- pracę

i‘̂ 3) Potrzeba umieć troolię po angielsku.
Pod takim i warunkami mogą emigrować Włosi w w ięk­

szej liczbie do Ameryki. Zapewne te sanie żądania postawią 
S iani Zjednoozonetoyzględcm Polaków/, jeżeli di będą się 
stitraó o zwiększenie procentu -swojej emigracji.

Ponieważ w Ameryce: potrzelialglówniet^obotników. na 
farmy w zachcdnic.PiŚtanach, gdzie cywilizacja jeszcze --nie 
jest dobrze ugruntowaną, przeto władze emigracyjne po­
winny naprzód zabezpieczyć nas^yJr ludziom 'dobrą opiekę. 
W tedy emigracja polska zyska wiele tak  mat-erjalnie, jak 
©światowo i moralnie.

W Firano (Is-trja). Ks. Franciszek Pyznar.

Co pisze lud.
Żabno n/Dunajcem, pow. Tarnów.

Z DZIAŁALNOŚCI NASZYCH POSŁÓW.
W nied z ie ln i lu te g o ^ ?  r. posłowie: Dr Matakiowicz 

i Ks. Do Czuj odbili, dwa wiecę w okolicy nad  Dunajcem, 
a mianowmio w Żabnie pensumie, gdzie pt^zagajeniu przez 
ks. ^kanonika pliiorążaka -objął przewodnictwo p. dr. Euge- 
njirsz Rąpała. lekarz powiatowy. Po wysłuchaniu wywo­
dów ] p. posłów, poruszono icaly szereg bolączek miejsco­
wych i -cgólnej nat-uiy i -/JaeouO im cały szereg spraw 
wotum zaufania dla posłów . i Stronnictwa •katolicfeo-lndo- 
obchodzących ludność tutejszą. W reszcie ni-hwalono pełne 
w ego.

Po nieszporach odbyio ń ię  zebranie w Łęgu, w domu 
p. Zygiiił,. gdzie przewodniczył p. Jan  Mężyk. Obecnym? 
byli -ks. kanonik Rajozak i p. dyrektor Banaś. Zebrame 
t,o- trwale i wzeszło łrzy  godziny. Po przemówieniach, pp. 
posłów i wysłuchaniu zażaleń i postulatów zebranych, 
uchwalono posłom, S. K. 1 y  pełne, wiojnm, zaufania i po- 
proszono o parnię dla tutejszej okolicy. Najważniejszą za 
śpraw poruczonych dla całoj parafji była. sprawa ilość?

szynków (t. j, 5 na 1000 ludności) oraz przeniesienie jed­
nego szynku .te z  zezwolenia władz, wbrew ustaw ie sej­
mowej przeciwalkoholowej w najbi.ższe sąsiedztwo ko-
śco ła  i szkoły, przyezem ‘Stanowisko władz administracyj- 
nye-h do któąyeh <oała ludiięść- Ząbrza i parafji -wnosiła na 
piśmie protest, okazuje się co najmniej zagadkowe, -bo 
patrzy przez palce na swawolę depczącej postanowienie 
•jedt>otĄ,kiń Był ero rzeczywiście -podniosły moment, kiedy 
aębrani w . aroziumiemju doniosłości spraw y jednomyślnie 
i jednogłośnie' prosili posłów, by przez złożenie interpe-' 
laoji w Sejmie położyli kres- .(rozpijaniu ludności i samo­
woli szynfattza.

Dnia 6 lutego odbyło’, się wielkie zebranie powiatowe 
w Tarnowie w  sali „Gwiazdy11. Przylbyli delegaci z ca­
łego piowia, u tarnowskiego. Sprawy polityczne i gospo­
darcze przedstawili pp. posłowie te .  Dr Czuj i Dr Mata- 
-kiewicz. ;Bnzewlodniozył ks. Dr Paryło., Polilługiej djfckuejf 
uchwalono iSKwag rezolucji i wotum zaufania dla posłów 
fcatolicko-ludowydK Uczestnik.

Cichawka, pow. Bochnia.
KOGO STAROSTWO NARZUCA NA WÓJTÓW?
Dziwno obrządki dzieją się we wsi nas-zej z samorzą 

dem gminnym. Przekleństwem naszej gminy jest mieszanie 
się- do wewnętrznych spraw gminnych polityków piasto­
w y/h z ekscellaicją Kirrnikiem na czele. Skoro tylko" bo- 
wicm1’ pictewika pozibyla te:ęi szczęśliwie po długich tarapa­
ta c h ' i .udrękach starego wójta i kiedy rządy 'w  gmmio 
objęli ludzie irzetaini i o szerszym św iatopoglądzie,próżni 
politycy podwórkowi intrygami i poparciem p. Kiernika to 
sprawili, że starostwo narzuciło nam człowieka, k tóry  do 
Ł. U. 17/25. zofetal przez Sąd pow.atowy w Wiśniczu ska­
zany na d w a : tygodnie krym inału za, kradzież.

‘Niorozumneni wtrącaniem się do spraw gminnych u trą­
ciło s ła w tw o  ,na diugio la ta  budowejWkoły. 1 rzeSzkadzają 
-tóiżj w tej wlactee tnskolnc, kt.óró -nie ^nózWalają budować 
szkoły według s t a r a j  planu, zatwierdzonego jofizaze“przez 
władze austriackie. Obecna wiorachność gminna zamiast 
pilnowania spraw gmiińiiyioh, oddaje «ię- pijaństwu i pol:- 
d y te  /światowej.

Ładnych pijętegowamydln ma poseł Ki arnik i szynk,i- 
rzę. prutow i. Członek Rady gminnej.

Zahmie ad Szczucin.
Z ZACISZNEJ WSI.

W ioska nasza nio jest zbyt, wielka,, bo posiada tylko 
około 550 mieszkańców i to przeważna większość czytel­
ników „Ludu K atolickiego'1. W gazotco naszej powinniśmy 
umieszczać korespondencje, co dzieje się dobrego i zł<||(; 
w mniszej wiosce, lecz, niestety, mamy ten zły SaffipB że 
nigdy nie lubimy się-óliwalięj chociaż dużo dobiych rzeczy 
robi się w naszej wiosce,' k tó re  godne są pochwały i n a ­
śladowania.

W ioska nasza przed kilkunastu la ty  nrieącila w sobie 
parę rodzin żydowskich i jedną karczmę,, która to była 
miejscem rozpijania ludności, niszczetniem zdrowia i mienia 
ludzkiego. DziS;;w tem samem miejscu jest wybudowany 
piękny piętrowy budynek szkolny,, w którym  pracuje cztery 
siły nauczycielskie nad ośw iatą naszej młodzieży. Gmina 
tak  mądrze (postępowała z karczmarzem-,żydem, że go­
spodarstwo sprzedał i wyniósł się z naszej wioski,-;za nim 
poszli i inni.

Budynek szkolny wybudowały dwie gminy, Zahrnie 
i sąsiednia Brrozówka?C prawie przed rozpoczęciem wojny. 
W ojska rosyjskie wypaliły doszczętniej wszystkie zabudo­
wania gospodarskie łnaokoło szkoły.; szkoły nie zniszczyły.
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Po powstaniu Polski gminy, przy pom ocj rządu, dokoń­
czyły wewnątrz wszystkie urządzenia szkolne i zaraz roz­
poczęto naukę w mcwoj szkoło, k tó’rą przedtem prowadzo­
no w starej karczmie.

Młodzież zorganizowaną jest w Stowarzyszeniu Mło­
dzieży, na którego czole stoją: Ks.. Kan.-.Legęza, p. K ra­
jewski, kierownik szkoły i p. Romanotwsk' Jan . Praca 
w stowarzyszeniu wre. Biblioteka składa się już z kilkuset 
książek.

Oby wszyst.lfe ' -gniiuy całej •Bolskj naśladowały naszą 
biedną wioskę. Młody czytelnik,

Czarny Dunajec, ,pow. Nowy Targ.
POŻEGNANIE KAPŁANA-SPOŁECZNIKA.

ŻognaPśmy tu  z żalem odcliodz|<jpgo do.,'Podgórza ks- 
■,Wł. Długosza. Młody tan Lsiądl* jednak energiczny i pełen 
•entuzjazmu do pracy społecznej, wspólnie ze^swym towa­
rzyszem, ks. Wargmwskim, w czas-iat krótkiogo pobytu 
zdołał zdobyć sobie powsżeclmyJ;.szacunek. Wyrazom togo 
szacunku i sym patji były niezawodnie uroczyste pożegna' 
nia tego kapłana w szeregu tutejszych organiza-cyj, jak 
w Związku Młodzieży,- Niewiast katolickich i na Zebraniu 
obywatelskiem.

„■Szczęść Boże" na nowej placówce. Parafjauie.

Zbyszyce, pow. Nowy Sącz.
KRÓTKA ODPOWIEDŹ OSZCZERCOM.

Zarzuty w artykule nr. 2 „Wulnego Stowa“ p. t.t.-.Ks. 
proboszcz W ilczyński n i^ d a je  zbożnego przykładu i źle 
pasterzy", czy to pod adrosem ks. Wilczyńskiego, czy 
pod moim skierowano — są. oszczercze, a autdrcb tego arty ­
kułu piętnuję publicznie, jako kłamcę.

Jan Łaski, kierownik szkoły.

Łączki Kucharskie.
PODZIĘKOWANIE.

Opuszczającemu naszą, parafję ks. katechecie. P iotrow  
Kołaczowi za jego pracę duszpasterską i społeczną skła­
dam y gorące podziękm\ auie. Szczęść Ci Boże na  nowej 
placówce. Ściany świeżo odmalowanego kościoła będą Tiwą 
pamięć ciągle przypominały.

, Antoni Litak, N. Dziedzic, M. Mazur.

Szczawnica, pow. Nowy Targ.
UJĘCIE WŁAMYWACZY.

■Szczawnica' odetchnęła spokojniej. Przed paru bowiem 
Uniami ujęto sprytnych wlawtyimaiozy, którzy niezadowo­
leni z dotydhwaasowrj gospodarki Grabskiego',- wynaleźli 
sobie wspaniałe źródło dochodów tom remtomnicjszo, żo 
podatku od całego „obrotu" nie dałby rady -obliczy^ pew­
nie ani sam minSetor skarbu. Korzystając z wyjazdu nieyi 
k tó n  h właścicieli sklepów ]>o skończonym sezonie, roz­
poczęli sy^teimatyicizno „kontrolowanie" n,ocą tychże:' skle­
pów; Powodzenie,- jakiem ich robota uwieńczenia; zosta ły  
ośmieliło ich tak  dalece, że dokonali szeregu włamań do 
•‘klepów, których właściciele spad w sąsiednich pokojach. 
W jednymi wypadku rozbili nawet, murowaną - ścianę, aby 
się  dostać do sklepu! Zakrawało to  już prawie na bez­
czelność!

Ale powiada przysłowie, że i mądremu przytrafi się 
głupstwo! To też właśnie ich beacizelniość ich zgubiła, bo 
na stole w ich domu znaleziono dbmis, który rozpoznano 
jak kradziony.

Momentalnie tt ż ich .ąiakryła" policja, a rewizja, którą 
w ich mieszkaniu przeprowadzono; dała zdumiewają <?& 
rezultaty.

Sprytnym włamywaczem, zdumiewającym swoją bez­
czelnością okazał się r.iejaki Rudziak, robotnik z Borysła­
wia, w Szczawnicy z żoną mmsźkający, który po dokona­
nych gościnnyidh występach, wyjeżdżał do Borysławia i tam 
kradziono rzecz;, sprzedaw ał.

W 3pravre paczek amerykańskich.
Na pocztach w -Okręgu Urzędu cłowego w Tarnowie 

leżą liczne pakunki, przysłane przez krewnych z Ameryki, 
z odzieżą, przeważnie starą, przechodzoną, dla^ojca, m atki, 
rodzeństwa. Adresaci nie biorą pakunków z poczty, bo ich 
nie stag jna opłatę cła. A jeżeli k to  zdobędzie jgię na kwo1ę 
potrzebną, to następnie wymyśla na urzędy polskie, nieraz 
kme po cielni i głośno, że cała .zawartość pakunku nie 
w artata tylu, ile  mu kazano zapłacić tytułem cła. Starałeip. 
się wybadać, czy interesanci m ają podstawę do żalów i do 
wymyślali. Zbadałem i stwierdzam,ijżąs obocna oplata cłowa 
•rzeczywiście krzywdzi biedną ludność, która w tym roku 
nieurodzaju ledwie dycha.

Piszą ludziska do Ameryki, do swoich najbliższych,
0  biedzie, osobliwie o  tern, że nie majją za co kiipić 
przyodzfciwy., bo nawet pożyćizyćj.piemędzy teraz trudno. — 
„Anmrykanie^idhóć sami podobno nie opływają w dostatki, 
litują SiM ładują pakunek z koszulą, butami, spódnicą itp.
1 ślą do Polski, L ist i  zawiadomieniem o pakunku „opła­
conym", wirają biedjii ludzie ze Izą radości. Nieraz przy­
chodź. w ad om ość z poc.zty: pakunek jest, można go wziąć 
po złożeniu opłaty clowej w kwocie 60 złotych, 90 zł. 70 zł. 
lub wyyejj. Radość w rozpacz się zamienia. Takiej kwoąy 
w domu niema, próbują pożyczyć u sąsiadów, niema, wpa­
dają df).; pustej kasy Rajffgfeena, oczywiście. toż bezskutec-z- 
liie. Nargszw.ieSśprzedaią coś niezbędnego nieikz w gospo-, 
ckiustwie -— i wykupują pakunek. Po przejrzeniu zawartości 
następuje zwykle <ro»Qzarowaniu. .Są w nim  często rzeczy 
zbędne bez któryęłiby siej obeszli, a. użyteczne i potrzebne, 
nie wartują tego, 4$ jako .pp ła tę  cłową zapłacono. — Nip. 
dziwnego, żo inni zosteiv. i a ją  pakunki nu .poczcie. Pakunki

powędrują napowrói do Ameryki i tam znów w ym yślana 
na rząd polski. — Czy nie znalazłaby się na  to  rada? Przy­
puszcza,m, że ustawa cłowa ma na oelu uniemo^łió tajemny 
handel towarami -amcuykańskiemi, co oczywiści^ byłoby ze 
szkodą dla wytwótozoMi’.; polskiej. Alą: władza może prze­
cież stwierdzić, jakie przeziiącsenją m a pakunek. Niech 
■yułiijęlza zażąda .poświadczania Urzędu gminnego, lub nawet 
policji powiatowej, a gdy stwierdzi, że pakunek jest po­
proś tu jałmużną dla biednych ludzi, niech uwolni od cła 
lub zmniejszy je do minimum. Oło dzłesięćssrazy mniejsze, 
niż obecno,, biedak zapłaci. Skarb zaś zarobi, a. pakunek 
nie wrócą napo wrót do Ameryki ; n iej wywoła tam, jak  tu, 
rozgoryczenia. A tego rozgoryczenia, chyba już w Polsce 
za dużo 'mamy! Nie-celnik.

* * *
Posłowie dr. Antoni Matakiewicz, ks. dr. Jan Czuj, Bron.' 
Greiss, Igń. Jasiński i t.nw. z Kluńu Katoliicko-Lud,owego 
wniefeli do PP. Ministrów Skarbu, .t^wa-w Wewnętrznych, 
oraz P racy i Opieki Społecznej interpelację w sprawie na­
kładania przez urzędy celne z:byt wygórowanych op łat 
-celnych od ■piTsesj^ók, zawierających dary amerykański* .

Opłaty celue od przesyłanych darów wynoszą, nieraz 
daićko więcej, jak  wa tość nadesłanego daru. Od pakun­
ków zo staremu* ubraniami wymiorzo.no w pewnym. wypadku 
oło 100 zł.

Interpelanci wzywają rząd, aby dary te, w szczegól­
ności w postaci ubrań i '.bielizny, obuwia i żywności, prze­
znaczone do użytku adresatów, a, nie na handel, były
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zwolnione od eła, a  co najwyżej były n :sko clone, i nie 
były odsyłane z powrotem zagranicę.

Rzeczy pożytecznie.
Co robi ogrodnik na przedwiośnie.

Zbliża się wiosna. K to  m a sad większy, ozy mniejszy, 
lub choćby kilka drzew owocowych, powinien o tej porze 
przeglądnąć pnie i korony swycli drzew. Taka zima w b. 
roku jak  przedwiośnie. Można i powinno się wszystkie pnie 
i grube konary i zagiębibńia w  nich ostrą, drucianą szczotką 
oczyścić, odstające kawałeczki kory zedrzeć, bo tam wszę­
dzie mnóstwo szkodników, robaojjjwa^ jajek gąsienicowych, 
poczwarek, z których w ylęgają «ię chrząszczyki, jabłkowce, 
gruszkowce, różne ćmy i cienrki, k tóre  niszczą potem pącz­
ki, kw iaty i liście drzew owocowych. Zeskrobujt? się na 
płachty, rozłożone pod drzewenĄgasypuje etę z pod ws-zyst- 
kicn drzew na 'jedną kupę i pali się doszczętnie. Tak 
oczyszczone drzew a biełi gęstem na pół z krowieftcem wap­
nem, a  drzewa i gałęzie dotknięte korówką (czyli mszycą 
wełnistą) naftą i wapnem.

Prześwietlanie drzew owocowych. Kim się' drzewa 
olbieli, j  owiano się w przedwiośiie, nim soki krążyć zaczną, 
wszystkie gałęzie, gałązki idące do wnętrza korony drze­
wnej wyrżnąć, wyciąć; gałązki z błarami gniazdami korówki 
wyciąć i spalić. WycinaDsię także gałązki krzyzująęe i oeieB 
rające się. Niech korona m a więcej światła, a  będą więksae 
i smaczniejsze owoce. Należy korony młodych drzew kształ­
tować, przycinając zewnętrzne pędy zeszłoroczne przy pącz­
kach, ale tak, aby pozostały pączek wychodził na zewnątrz 
korony. Przycinanie młodych drzewek i kształtowanie kn 
korom jest umiejętnością i k to  ma sad, powinien na  iwi' snę 
poświęcić nieco -cziisu i w ydatków  i iść na praktykę przy­
cinania do wielkich ogrodów, gdzie ,są wykształceni ogro­
dnicy i prosić o bezpłatną robotę pod jćŁ kierunkiem, by się 
piąć nauczyli. Dobrze ciąć jest sztuką. Od cięcia zależy 
owocowanie drzew. K to ma i sad, a nic w nim nie robi, 
albo robi po ciemku, nie Wielejfe niego ma, albo nic-. Kto 
nie dał drzewom w jesieni1 nawozu, niedhrżę to  zrobi teraz 
naokoło drzewa i przykiyje ziemią, na wiosnę zrobi z tegeaj 
koło drzewa miskę, by .wilgoć ciągle pod drzewem była. 
Na wiosnę podczas kwietni esiia nio żałować drzewom gno­
jówki, ale lać w wyrobione głębokie dziury tak daleko 
ocl pnia, jak sięgają gałęzie korony. Każda gałąź, gaią- 
zfićzka ma w ziemi swóij korzeń i szuka tam pożywienia, 
a gdy im nic nie dajesz, drzewo głoduje i słabnie i kw iaty 
porzuca, bo niema czem pożywić tak  licznej rodziny.

St. R.
PLEWY JAKO KARMA. Plewy naogót posiadają 

w ięcef od słomy składników pokarmowych. Ujemną stroną 
przy ich skarmianiu jest duża ilość krzemionki jaką plewy 
zawierają i oprócz tego całą.-masę zanieczyszczeń, jak: 
piasku, ziemi, nasion chwastów i t. p . Przwl zadawaniem 
plew należy te.Tzanieczyszczenia o ile możnośći jak naj­
dokładniej usunąć. Z plew roślin zbożowych najbardziej 
wartościowe są plewy bezostnego jęczmienia i owsiane. — 
Z kolei po nich idą d opiel;,b plewy p&feuiozne.. Nie należy 
skarmiąć plew z długimi ośbiaini.Vgdyż t:e powodują bardzo! 
łatw o stan zapalny błony ęśluzow.ej przewodu pokarmowe­
go oraz plew, którć zajęte ją  .grzybkiem promienistym, 
wywołującym poważne choroby 'żo łąd ek  i gardzieli. Dzi.i- 
łanite’ tego -grzybka względnie łatwo (gest. usunąć przez 
uprzednie! zaparzenie plew. 'Plewy grochu, łubinu, wyki 
i innych uprawnych roślin strączkowych odpowiadają 
wartością odżywczą koniczynie Czerwone.,, zaś strączyny

tycliże roślin odpowiadająjśianu łąkowemu. Pierwszym wa­
runkiem przy skarmianiu plew jest ostrożność. Bezwzglę­
dnie, należy możliwie je najdokładniej z zanieczyszczeń od- 
ezygeuj, gdy z jakichkolwiek zaś względów tego dokonać 
nie można to lepiej spasania zanie.Ghąć«^

KROMKA.
KALFNDARZYK NA NAJBLIŻSZY TYDZIEŃ 

LUTY 1925.
22. Niedziela. Katedry św. Piotra,

N23. Poniedziałek. Piotra., Damiana.
24. W torek. Macieja Apostoła
25. Środa. Popielec.
2(j. .Czwartek. Małgorzaty.

V27-. Piątek. Aleksandra.
28. Sobota. Romana.

MARZEC 1925 
1. Niedziela. Albina b.

ODMIANY KSIĘŻYCA:
Nów 23-go lutego.
Pierwsza kwadra: 2-go marca.
Pełnia 10-go marca.
Ostatnia kw adra 17-go marca.

OD ADMINISTRACJI. Zawiadamiamy P. T Czytelni­
ków ,1 udu Katiolickię^jei', że ^Kalendarza Polskiego11 na 
rok 1925 na -sk lad ż ie  już nio posiadamy.’

Nadesłane.•mależyittości na łć n  Kalendarz wpisujemy na 
rachunek prenumeraty.

Dla uproti&c&erila. manipulacji prosimy Prenumeratorów 
nadsyłających należytość pocztą, by. na.' czekach WBględnie 
praćkaizaeh dopisywali feiaśże .numer z literą „F “, znajdujący 
się obok adresu iwf; opasce.

Numera styczniowe są już zupełnie wyczerpano i.łyęh. 
dostarczyć nio możemy.

TRZECIĄ ROCZNICĘ KOPONACJ1 PIUSA XI. obcho­
dził w 'dn iu  12 b. m. cały .świat katolidki. Do hołdu tśgOj 
dla wielkiego ijrsfyjaoiela Bofefcłi,, ■ 'św iadka Je j ciężkich 
chwil w r. 1920, Redakoja ..Ludu K atol tok i egip'1 się przy­
łącza.

WIOSNA JUŻ SIĘ ZACZYNA. Donjosrzą nam,, że 
w okolicy Bochni rozpoczęto już prac-^wiosenine w polu 
i zasiewy.

WYPADEK KS. BISKUPA SAPIEHY. Ks. Biskup 
•Sapieha jadąc sainoe-hoćtón z Krabowi* do Wadowic, uległ 
katastrofie, cudem niemal wychodząc cało.

Podeza!>'-zjeżdżania z g6ny*z<9ftfsuły s ię  hamulce, na >ku- 
•tek czego automobil przewrócił się dM góry  kołami, przy­
gniatając. jadąoydh: Ks. Biskupa, jego kapelana, i szofera. 
Poza lpkkhoui obiażoma-iąk iadąic-^ nie ponieśli aakody na 
zdrowia.

Ks. Biskup Sapieha otrzymuje liczne grąsftilaeje z po­
wodu ocalenia.

ŁAGODNE ZIMY I ICH SKUTKI. Kierownik insty:atu. 
metowołogiittetiego w Sztokholmie, dr. Oóstman, zbadał 
wszystkie daiie, toczące się niezwykle ciepłych grudni 
i wpływu Migidtozjawi-ska na daife?se miosiąoihf zimowe, tu­
dzież na wiosn^Jfełl 1768 do 1923 r. W edług tego zasta­
wienia.- •griKtz.ień 1919 r. był najcieplejszym' grudniem od 
1789 r.. wogóle zaś (Ja 1768 do 192!&r. szesnaście zim od­
znaczało-Się niezwykłem ej&piem w listopadzie i grudniu'.
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Po ty-oh ó*OsńaRfcu zimach nastąpiły łagodne’ wi-osny W* ośuwu 
latach, średnio ciepło w pięciu latach i -simne w trzech 
latach. N astępująca zaś pO;.|(ich -por-a letnia odznaczała sio 
niczwiyiki un^t-iepłem w sześciu latach, normalncm cioplun 
w trzech latach, a zimnem w siedmiu latach.

PODROŻENIE TYTONIU, PAPIEROSÓW I CYGAR. 
Od dnia 1 lutego cennik detalicznej.'Sprzedaży wyrobów 
ty Łoniowy eli uległ znacznej podwfSżog." Bardziej -rozpow- 
szcdlmicnc gatunki papicrOsów- kosztują za sztukę: Kair 
po 10 gr., Sfinks 8 i pól. Dames 7 i pój, Kalif 7. Ariston 
i Pani 6. Egipskie. Elita, Madmjjjpgj Ergo, Medjum 4. Eer- 
vur, Kadi Klub, Non plus ultra, Prozy (lent 3 'i  pól. Grand 
Prix, SportiPIRCmwoo-y, Dam.dd, Markiza 2 i pół, Gaporal. 
Orzeł R  Radio. Wisła 1 pół, Wanda 1 gjr.

Tytonie do papierosów za 100 gramów: Kir 7 zł.. 
Ksjjuui t Najprzedniejszy suKański 5, Najprzedniejszy ma- 

Tikloński 1. Najprzedniejszy turecki 3 zł. 20 gr., Przedni 
t urccki 2 zł. 40 gr.^Ścedni turocki 2 zł.

Cygara grupy jiiorwnzej za sztukę 1 zl., grupy drugiej
00 gr., grupy trzeciej 75 gr., -grupy czwartej 60 gr., grupy 
piątej 45 gr., grupy szóstej 35 gr., grupy siódmej 30 gr.. 
grupy ósmej 25 gr„ grupy dziewiątej 20 gr.

BAŁAMUCENIE WSI. Z wielu St-ron donoszą nam, że 
po wsiach różne indywidua rozpuszczają pogłoski, iż rząd 
przygotowuje wymianą izjot.yich papierowyldi n a  Srebrno
1 złote monety i R e  ]>:zy tej wymia&ie bedzio dawał tylko 
8 zł. srebrnych Czy złotych za 10 papierowych.

Roz] usze^jących  (akie wieści należy oddaś.i- władzom 
policyjnym.

SREBkO POLSKIE. Produkcja srebra w polskiej >ozę- 
śei Śląska w ostatnim rdku znacznm wzrosła. W r. 1923 
produkowano -1.072 kłg. 4 c S S tS Ę ^ v  pierwszych 10-e-iu mie­
siącach 1924 r. 8.172 klg. Za ic.ia.ly rok według przybliżę-1 
nych obliczeń, produkcja srebra pis&feroczy 10.000 -felg 
Tlość (a nawet w porów naniu z produkcją przedwojenną 
(1913 — 7.380 Hg.fe wykazuje duże zwiększenie się.

MYSZY POLNE. Rolnie,twai naszemu w niektóry-ch oko­
licach grozi poważne niebezpieczeństw^). W skutek łagod- 
m-j, liczśrrieżnej zimy rozpleniły ^ję w południowo w schod­
nich wojewódzł wacli myszy polne, które . mogą poważnie 
uszJkiOdzię zasiewy. Konieczne jest przyigotowanie sposo­
bów tępienia iflfirar szkodników'.

POBÓR PODATKU GRUNTOWEGO. Pobór podatku 
_giuntow>ego na -obszarze województw-: krakowskiego, lw o­
wskiego Stanisławów ,-kiogo i ta rn op o lsk ieg o  przekazany zo- 
s a ł gminom. Jeżeli Kwota p-odatku przewyższa 500 zło­
tych. to winna być uiszczona bezpośrednio tki Kas skar- 
bow-yiełi lub za pośrednictwem 1*. K. O. Odpowiednie roz­
porządzenie .Ministra skarbu ogoJsaono w nrzo 9 Dz. t/staw .

KTO JADA FLAKI MYsLI, ŻE KAŻDY TAKI. Nie­
dawno zaniimciBśmWi w „Ludzie Katolickim" notatkę pod 
tyt.: „Są pieniądze na bałamucenie chłopa'1. Podaliśmy 
tam, że jedno z pism krakowskich, wydawanych dla ludu. 
otrzymało subwerw ję w y N t i  60 tysięcy złotych. Wia­
domość tę otrzymaliśmy- od jednego z naszych .przyjaciół. 
Któnyi był obecny na zebraniu urządzonern przez posła 
z obozu, do którego to  pismo należy i na własno uszy 
t-łyszał, jak ton poseł to powiedział.

Zapcw-ne wysokość kw oty poruszyła do żywego p. ■Sta- 
piirakiego, .bo się: bardzo zainteresował w swoim ..Przyja­
cielu LudiDS^a to  włdoozańe -z zazdrości, że nie jego to 
.,saffisęścfe‘‘ sjnrtkało. Przy fenu aby dać folgo swojej zako­
rzenionej oszczerczej nawyczce, wuuieśoił uwagę, że .,Lml 
Katolicki" zapewne też otrzfiiinije jakąś subwencję, bo za­
lanie daje swoim czytelnikom gazetę.

P. Stajńński! Wiemy to dobrze, że pan shandlow-aleś 
za dolary wiarę i sumienie, bo się wyparłeś Kościoła kato­
lickiego i robisz biustu es dolarowy na Hodurowoach. Ale 
to juz twoja sprawa! To jednak nie upoważnia się do 
tegocJbyś na ludzi, k ió izy  dla idei ludowej bezinteresownie 
pracują, hiyzgał biotom oszczerstwa. „Lud KatoJickó' jest. 
tani. bo jeg-O redakcja pojmuje wydawanie pfenia Judowogo 
nie‘jako  interes, dochodowy, ale jako oliaimą pracę dla 
ludu, który  obecnie,(nie może pozwolić sobie na' diogą ga­
zetę. I tu jest cały sekret, dlaczego „Lud Katólicki‘kgjcs> 
najtaiinzem pLsrnem ludowem w Polsce.

Sto tyisięicy złotych la-grody wypłacim y temu. kio 
wskaże źródło subwencji na „Lud K atolicki11.

PODROŻ Z WARSZAWY" DO ZAKOPANEGO W 8 
GODZINACH. Dzięki energicznej akcji posłów-, realizacja 
projektu budowy koó&i Kielce--Miechów"—'Pińczów—K ra­
ków pociąg-nłe za sólą. realizację budowy lłnji kiolejowe-j 
K. aków— Myślenifte-—Zakopane. Skutkiem tych pokurzen 
podróż z iWftnuawy d,o Zakopanego trwać będzie 8 godzin, 
zaś podróż z Krakowa do Zakopanego skroni się z 7 do 4 
godz'n. Obecnie w toku są. rokowania z  p r y w a t n e m  ,kon- 
sonejum, które obejmie-od ministerstwa kolei,-żelaznych bu­
dową całej tej linji kolejowej.

OCZEKIW ALI KONGA ŚWIATA. W kilku wsiach na 
Larwie rozszerzył lot,Oś wiadomość, że koniec świata na­
stąpi nieodwołalnie 6 lutego jfl r. Z tego powodu powstała 
nawet mowa sekta religijna, k tćvej członkowie sprzedawali 
swoje mienie i junżygotowywaii odświętną odzież, przyw­
dziali już <1n'a 6 lutego i modląc się, ócizękiwulj zapow-io- 
dzianytóh ..znaków na nićitu i ziemi"1. Ale znaków- -żad­
nych f ó |  liy-lio- i dzień ów minął tak, jak każdy -inny. Paru 
głównych ] rzepowiadaezy Rhiftca świata czmychnęło, aby 
zapewne w innyclh stronach szukać łatwowiernych.

Jak  ua-m donoszą, w okolicy Kałw-arji krąży od kilku 
dni wieść, żiwgiłzieś tam w okolicy .rozw arła się ziemia, 
a z rozpadliny bucha ogień"1. o& ma «w"iadi*zy<3L.o zbliżają­
cym się końcu świata.

S|iraw $ o rg a n iza cy jn e .
ZEBRANIE ZARZĄDU POW. P. S. K L. W MIELCU.

Powiauowy Za-rząfl poi. Sir. ka-t-ol.-ludowego w Mielcu za 
praszA P. T. Członków Zarządu jiowiatowego P. S. K. L. 
oraz delegatów-gminnych na powiatowe zobianie Zarządu, 
które odibędwie Siękve c/.war-tek dnia 12 marca b. r. -o- godz. 
1 w południc w "sali Rady powlitowej w Mie-k-u.

Zę "względu -ua i « l  żr n r  tein zebraniu w -my-śl -sta­
tutu ma się dokonać w yboru nowugdJ Zarządu powiat. 

P. S. K. L„ wszyscy delegaci powinni zaopatrzyć się w le­
gitymacje w- Kole parafjalnom.

Równocześnie z.ip.asza s 'ę  na to zebranie tydh PP. 
Naczelników gmin, którzy- są członkami, albo zwolennikami 
na-zegO! Stromuiotwa. a to dla omówienia z nimi bieżących 
s[»jiw gosp wl arezyoli.

DU P. T CZŁONKÓW POL. STR. KAT01..-LUDOM' 
W MIELECKIEM! Dnia 15 marca po sumie, 1. j. o godz. 
i 2’ i pól, w sali Rady- pow-. w Mielcu ^odbędzie s’ę wiec 
ka"olicko-ludowy, na którym peseł Groiss złoży sprawo- 
zdaire iiosolski(i>i wysłucha żyiCzeń ludności powiatu.

Okręgowy- Zarzad P. S. K. L.
KONFERENCJA NAUCZYCIELSKA POW MIELEC­

KIEGO. Mam zaszczyt zaj>roać«*l\ T. Nauczycielstwo jm- 
wiatu Mieleckiego na zolua-nie w sprawach szikolnictw a- 
które odbędzie się dnia 15 man a r. o godz. 10 rano 
w <sz-kśilp -męskiej w Mielcu.

Bronisław- Grei.ss, poseł na Sejm.
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Kącik hum orystyczny.
W sądzie.

S ę d z i a :  Jesteście oskarżeni, iż powiedzieliście Pio- 
U-owi'Cliytrzykowi, że j3śt złodziej.

Ozy to prawda?
O ( S k a r ż o n y :  Proszę 'pana sęęMć-gO.̂ ' gr u  da to jęgł, 

ale ja.':mu tego nie powiedziałem.

Rozumny?
—• B yliście k ied y  k a ran i?  *
—  Nie!
—• Nie? a przecież tu  stoi wyraźnie w ak tach  za- 

pijćihe, żj?p'za kraćlzioż zegarka byliście na '24 dni are­
sztu zasądglm .

—  H a-,'jkóro mi pan sędzię nie wierzy, że ja nie 
był karany , to i ja  panu sędziemu nie wierzę, że tam 
w aktach j©ot takie głupstwo? napisane.

Odpowiedzi P. T. W yborcom
Izba Skarbowa komunikuje mi:
Nicpoń Anna i Biedak Rozalja, Górka. Zarządza się 

wypłatę renty.
Piekarz Benedykt, Uszew. Załatwiono odmownie, 

nitbowfoitKśyn nic był jedynym żywicielem i nie może bygj 
uznany taibże ze-względu na stosunki majątkowe.

Adamus Helena, Stolfina, Dochodzenia 00 do iprzyózy- 
ay śśnierći w związku ze służ*bą wojskową w toku. Po ukoń­
czeniu tegoż zostaną wydany daHŁe izanządaenia. .

Pachota Marja, Złota, Wróbel Eleonora, Brzesko. Nie 
znajdńją się w tutejszej.ewidencji.

Filipowski Cyprjan, Szczepanów. Pisano nie zrozumiałe.
Nicpoń Anna i Biedak Rozalja. Sprawę raz

poruszę.
Makat Anna, Biesiadki, Min. Pracy i Opioki Społecznej 

komunikuje', że ąprawa. przeikaaanĄ.Mi.r^t«nstwiu pismom 
Upzędu E i n i ^ a c y j i i ą g o 2202 W. K. z 31 lipea 1923 roku 
przesłana zostałajTIiwędowi Wojewódzkiemu w Krakowie, 
'calem ucfczieienłia jej. w razie stw im teeaiH  po trzeb y,V; jedno­
razowej zapomiogi. z d;n?a 11 •lipta 1924 r. Nr.
3913ffJ Minister! two przyznało ■wtódj wymienionej pon^J 
nwą zapomogę w kwSgME 20 złolłych, ora-z z-lpeilo U rsgąosi 
łYojewódaldemu -« Krakowie (na sfoutek prośby zaintere­
sowanej) zwróajfe: joj dokum enty, dotyczące nioszozęśliwego 
wypadku.

Julia Masiewicz, Sowina. Izba .skarbowa we Lwowie 
komunikuje, że nie przysługuje praw o poboru iponsjr 'w do­
wiej. po pierjwiszym mężu ś. p. Adołfiie Masiewiciziu. b. asy­
stencie podatkowym, ponieważ zawarła -ponowny związek 
m ątżeńki. W ypłątę jednorazowej odprawy już zarządzono.

K s. Dr. Jan Czuj, poseł.

Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
S. J. Brzyska. Korespondencji n ie  zamieściliśmy, po­

nieważ jej n ie  'O trzy m a liśm y . — Wid-ę-oznie zaginęła n a  
pocajćia.

P. Józef Drajewicz. Połak-Katoiik. Warszawa-/ Krak. 
PSadmieście L. 71.

P. Andrzej Kruk, Tomice. Damy odpowiedź.
Nr. 1*0. W arsztat, szewski moż-e natychm iast:założyć. 

Trzeba wykupić ‘„patent przfflnystow$.“ w urzędzie podat­
kowym wr Maikowie i zgłosuazalożenie swego warsztatu 
w, gminie. — Szczęść Boże!

Balbina Tłuczkowa, Czchów. Prosimy zwrócić się do Biura 
wojskowego p. Turka w Tarnowie.

  N A D E S Ł A N E . __________
f

W rocznicę tragicznej śmieici syna naszego 
Ś. P. WŁODZIMIERZA JANA ELIA SZEWSKIEGO

i za spokój jego duszy odprawi się nabożeństwo żałobne 
w dniu 27-go luteg-o b. r. rano, w kościele parafjalrym  
tc Szczucinie, na ,które-1»o smutne-inabożeństwo zapraszają/ 

Krewnych, Znajomycliy. Kolegów 1 Koleżanek
Eliaszewscy.

ABSOLWENT 3-letniej szkoły handlowej, poszukuje po­
sady buchaltera lub kierownika sklepu. — Zgłoszenia do 

Administracji „Ludu katol."

ANDRZEJ TRZASKOŚ ze Rzędśina, powr. Tarnów, urodź, 
w roku 1900 unieważnia zgubioną kartę zwolnienia.

ORGANISTA, miody, żonaty, dobrze- gra i śpiewa, po- 
stfuifenjef. posady w mieście bib ‘na  wśi. — Zgłoszenia 
przyjmuje: Marcin-Obidowski, ęnganiśUa w Żukowie, poczta 

Obertyn, Małopolska.

Speszyć się! Okazja znakomita!
100 złotych mórg, bardzo urodzajnej ziemi!

Po otrzymaniu 5 złotych udz:°lam wiadomości bliższych. 
Małek, Hrubieszów - -  skrzynka pocztowa 58.

ORGANISTA egzaminowany, zdolny, la t 3(3;• gnający biegle 
z nut i dobry śpieyąjk mogący prowadĘać chór na glosy, 
a także i orKjąśtrę dętą? z egzaminem na seki-etanza gmin­
nego, possuitafc natychm iast pM m y organisty w mieście, 
lub w wdększej paraf ji wiejskiej. Zgod.zdłby się także na 
przyjęcie posady n a  czasowe 'zastępstwo. — Oprócz orga- 
nastowstwa mógłby przyjąć inne uboczne zajęcie, jak np. 
pirow-ąiżćńib kpneeJąrji parafjąlnej, ^gklepu kółka- Tolmfozcgo 
lub inne^.biu-rowe ,zaj$**s umie .także rzmniąsłcr, które 
w każdej miejscowości da się wyikonywa-p, przypbsząc 
rentowny z$aE?— ZgłcBeecia proszę przesyłać pod adresem 
Antoni Szemborn, organista- /poste yęiśtant.e'' Jaręstow 

(Małopolska).

IG NACY CYPRES
KRFiKÓW, ul. Szewska 13/1. K.
W ysyła zegarek płaski Enigma 1 5  zł. bu­
dzik 8 zł. Cennik ilustr. zegarów instru­
m entów m uzycznych darmo i opłatnie.

BACZNOŚĆ! BACZNOŚĆ!
W METRACH, A NIE W ŁOKCIACH!

I M a ń s k a  Tkalnia J t Ó W '  S-ka z ocr. odnów.
we LWOWIE, Zamaistynowska 36.

przyjmuje- len i konopie wźSśajne i uiiecż-^śan.o, ‘klaki (pakuły) 
konopne i lniane, przędzę i wćłnę i wydaje płótno bielone 
i surow e*!obrus^ręczm iki, wsypy, chustki, t-ajgi' i sukna. 
Prosimy t.M żądać ł^iSteyoh opisów,: k tó re  wysyłamy bez­
płatnie. Przyjmujemy agentów na kurzystych warunkach.

A d r e s :

W łościańska Tkalnia „WŁUKN0“ S-ka z ogr. odpow.
we Lwowie, Zamarstynowska 36, obok mostu kolejowego. 

Stacja kolejowa Lwów-Podzamcze.
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— Q — i Jest to obowiązkiem
U  a  i * =  k a ż d e g o  =
fS/i W g L M r m  n a b y ć  tak ą  w y p ra w ę  d la  sw ej ro - 

d z 'n y , gdyż z p o w o d u  lik w id a c y j­
ne j w y sp rzed aży  to w aró w  sp rz e d a ­

jem y tak o w e  o 5 0 %  tan ie j, o czem  k ażd en  się  p rz e k o n a , 
o trzy m aw szy  p ró b n ą  paczk ę, k tó ra  sk ła d a  się  z

z 40 sztuczek towaru z j  45 złu^ch
a m ia n o w ic ie : 3 m e 'r y  „M elanżu11 n a  c o d z ien n e  m ęsk ie  
u b ra n ie , to w a r  te n  je s t  n ie  do ro z d a rc ia  w  n o szen iu , i m e ­
try  b a ty s tu  ład n eg o  na  d a m sk ą  le ln ią  su k n ię , 3 m e tiy  d o ­
brego  k o lo ro w eg o  p łó tn a  na m ęsk ą  k o sz u lę , d w a  m etry  b ia - 
liiso  p łó tn a  n a  d a m sk ą  k o sz u lę ,.2  m e try  d o b reg o  p łó tn a  na 
fa rtu ch ^ .2  ręczn ik i se rw ero w e , ła d n a  tu rec k a  c .iu s tec z k a  ua 
g łow ę, A p a r  pończoch . 4 p a r  sk a ip e te c , 12 c h u stec ze k  do  
u o sa  i 1> sz p u lek  n ic i do szycia. To w szy stk o  ra ze m  w  w y ­
łączn ie  nobrym  g a tu n k u , po  o trzy m an iu  lis to w n eg o  zam ó ­
w ie n ia  (n aw et bez  z ad a tk u ) w y sy łam y  k a ż d e m u  za zaliczką  
po cz to w ą  ty lk o  za  45 z to ly ch .
Uw aga! T ak ą -że  w y p ra w ę  z 40 sz tu czek  w w yższym  g a ­
tu n k u  z czysto  w e łn ia n y m  an g ie lsk im  k o rtem  n a  e le g a n ­
ckie m ęsk ie  u b ra n ie , a lb o  n a  p łaszcz  w y s ila m y  afflap z ło ­
ty ch . R ów nież w y sy ła m y : P ió tn a  b ia łe  lu b  d esen io w e  w n a j ­
lepszych  g a tu n 1 ach  n a  b ie liznę  i poszw y. C ena  za  m e tr  
i ■ -  gr., 1.45 g r  i 1.55 gr.
Z A P k Ł ró żo w y  n a  w sy p y  cena za m e tr  1.50 gr. i 1.75 gr.

.  c ze rw o n y  n a  w sy p y  c en a  za m e lr  2.75 g r, i 3.21 gr. 
ZEFIRY n a  k o szu le  i d y m k a  n a  k a le so n y , c en a  za m e tr  

1.50 g r  i l.75kgr.
CAJGI d u b e lto w e  n a jm o c n ie jszy  to w a r  n a  co d zien n e  u b r a ­

n ie  do ro b o ty , c en a  za m e tr  2.75 g r. 3.50 g r  i 4.25 gr.

Z am ó w ien ia  p ro s im y  a d re so w ać :

S U  tabryrzny m .  b r y ł ,  Ł ó d ź  ni. M r M a  SC.

C zytajc ie! R ozpow szechniajcie!
W y b o r n y  m i e s i ę c z n i k  d l a  m ł o d z i e ż y  p .  t . :

M Ł O D Z I E Ż  M f j S Y J Ń ł t
Z a w i e r a  o p isy  i o p o w ia d an ia  i lu s tro w a n e  z k ra jó w  

zam o rsk ich .
i K osztuje roczn ie  ty lk o  2 zt. -.....  --;

A dre s: Sa lezjańsk i Don. M łodzie y K raków -Dębniki, Zagrody 17
Konto P. K O. w Krakowie N r. 404 8 0.

^ □ □ U O D a O O D u D O D a a U u u u G D D D D n n D u u u D D u U D L ) ^
□  P o  p r z e r w i e  w y w o ł a n e j  s to su kam i p o w o j  enuen i i  ot. zy -  u  
O  m a ć  m o ż n a  p o n o w n ie  i słynne m edalam i w ystaw  św iatow ych □
□  odznaczone i o d |p rz e sz ło  20 la t zaprow adzone  □
§ N acieranie ból uśmierzaj, na R eum atyzm , b ó le  oraz j
□ w sz e lk ie  łam ania ' □

§  NERW0L Dra mim w Tarnopolu §
9  D o stać  m o żn a  w e  w szy stk ich  a p te k a c h , ż ąd a jąc  w y ra źn ie  S
g NERWOLU Dra Franrasa §
D  z m arką ochr.: „O lbrzym  z m łotk iem ” a lbo  pod ad iesem  ju

5  Dr. JULIUSZ FRANZOS, aptekarz w Tarnopolu. H
RB eona □□□□ ic o m a o  □□□□ Rg

N ieb yw ale  N ieb yw ale

W Y N A L A Z K I ! !
Przyrząd do trzymania w o r k ó w

d la  każgego g o sp o a a rz a  i d la  m ły n ó w  !
Nowa p i i k a  ręczna do ścinania

n a jw ię k sz y c h  d rzew .
„U nlbO M *44 żelazny m ały warstacik,

k tó ry  z a s tę p u je  8  ( ! ! )  w a rs ta tó w . 
N iezb ęd n e  d la  każd eg o  g o sp o d a rza , rz e m ie ś ln ik a  itd . 
Informacje udzieje u 5zpoś'edn o Adm in istracja  „Ludu 

Katolickiego*.

s  Ś w i e ż o  z a c z ą ł  w y c h o d z i ć  m i e s i ę c z n i k  p o d  t y t u ł e m  m

I  ROCZNIK MARJAŃSKI |
§  p o ś w i ę c o n y  s z e r z e n i u  c z c i  N .  M a r j i  P .  N i e p o k a -  g  

|  l a n i e  P o c z ę t e j ,  p o l e c a n y  p r z e z  N a j p r z e w .  K s .  K s .  j  
J  B i s k u p ó w ,  p i ę k n i e  i l u s t r o w a n y .  J e s t  o n  n r g a n t m  J  
g  S t o w .  D z i e c i  M a r j i  i C u d o w n e g o  M e d a l i k a .  g  

§§ R ocznie k osztu je 2 zł., num er p ojedynczy  20 gr. g  

i  Zam ów ienia ad resow ać: K s ię ia  ńflisjunarze, Kraków , S lradom  4 g

llllllllllllllllllllllllllllllililllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllillllllllllllllllllllllllllllll^

^ r ~tk 1  S k  H f  ■ H > są  d la  k o n k u ren c ji zagra- ^
^  H8 1 nicznej n a s z e  B I B U Ł K I  ■

POBUDKA *juyrobu Mra BEŁ )GWSKIEGO j
I n ic  d z iw n eg o . B ib u łk i POBUDKA p a lą

s ię  ró w n o , u sz la c h e tniają sm ak  ty to n iu , I
daia  d v m  c h ło d n y  i ła g o d n y , a Drzez to  ■

I 
f POBUDKA BEŁPOWSKIEGO j

d ają d y m  c h ło d n y  i ła g o d n y , a przez to
n ie  sp r a w iają p ieczen ia  w  krtani. -  Oto jest

ta je m n ica  d la czeg o  w sz y sc y  d o św ia d czen i
p a la cze  żądają w  sk lep a ch  ty lk o  b ib u łek
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Po p r z y j  e ź d z ie  do K rakow a  
zak u p  p o r c e la n ę , szk ło , lam py □ 

i a lp a k ę  w e  firm ie

WŁ. TOMASZEW SKI
Kraków, Kynek 16. róg Grodzkiej 

a  p rze k o n a sz  s ię ,  i e  n a jta n ie j.
D la K ółek  r o ln ic z y c h , g o sp ó d  i restau racyj □ 

ce n y  n a jn iż sze . =
Oferty na iądanie. R

^ q q c 'q d d o  łi jn o n n o o  □ □□ □ com o n n n n n m o n n n  P?

Q

Pewny i znaczny zarobek!
Dla osób obojga płci. chcących zająć się sprzedażą 
resztek sukiennych i bławatnych wyrobów pierwszo­
rzędnych fabryk krajowych, na które jest wszędzie 
wielki popyt! Ceny o 30  -4 0 "  o niższe od cen fa­

brycznych.

Źródło stałego I wielkiego zarobku!
P rosp ek ty  i szczegóły  ̂ w ysyłam y b ezp łatn ie .

Adresować

TOW AROW Y „£KONOMJA<<
B ia ły sto k , C en tra la .

Is tn ie ją cy  od  ro k u  1902, w ie lo k ro tn ie  o d zn aczo n y  nn w J  
s ta w a c h  k ra jo w y ch  i zag ran iczn y ch

Krakowski Zakład Witrażów Mozajki 
S. G. ŻELEŃSKI

Kraków, Aleja Krasińskiago 23. Telefon 137.

W y k o n u je  w sz e lk ie g o  rod zaju  o szk len ia  a r ty ­
styczn e , w itraże , m uzajk i etc. p o d łu g  p rojek -  
tó w w y b itn y c h  a r ty stó w , na w a ru n k a ch  

n ad er d o g o d n y ch .

Prospekty, porada zawodowa bezpłatnie.

DARMO n“  UCHANIE!
M oże o trzy m a ć  k ażd en , k tóry  p rzyśle  nam  
p o cz tó w k ę  ze  s w o im  d o k ła d n y m  a d i e s e m .

A D R ESU JC IE :

„PRZEMYSŁ P0LSKI“ t f i i i .  Piotrkowska 56.

9 MORGÓW GRUNTU ORNEGO zaraz do sprzedania 
w Zatorze. C na umiarkowana. — Wiadomość w Urzędzie 

parafjainym w Zaiorze.

z n a jlep szeg o  b ro n z u  p rzed  .v o lennego  n a jta n ie j  d o s ta rc z a  
i p o s ia d a  go to w e  n a  sk ła d z ie

Oiilewarnia dzwonów Braci Felczyńskich
\» t i i i ł u s z i .  ( M a ł o p o l  > k a )  i  w  P r z e m y ś l u  

u l .  K r a *  i ń w k i e g o  l> 3 .

Ważne!!! Uwaga!!!
Dla zdrow ych ! 
Dla c ierp ią cy ch ! 
Dla cho» ych 1

P rzeciw  ja k  n a jb a rd z ie j 
up o rczyw ym  i zas ta rza ­

łym  w y p ad k o m  :

Ha chorych!
Dla c ie r p ią c y c n ! 
Dla zd ro w y ch !

reumatyzm, gośćca, bólów nerwowych^ bolu głowy i zębów, przeciw bolom łyf, 
spuchliznom, bolom nóg, kłuciu w boku, zapaleniem stawów i t p. chorobom

ch w alą  og ó ln ie  zn ak o m ity  i s ław n y , w y p ró b o w an y  w  k ilk u s e t sz p ita lac h  ś ro d e k  do n a c ie ra n ia

łł ICHTIOMENTOL łł
Skutek nadzwyczamy I Działanie pewne i szybkie.

lOftnil lirń łl w y sta rczy , a b y  się  p rz ek o n a ć , że ty lk o  pro /dziwy Ichtiomentol Edelim na p o m ag a  n a w e t w tak im  w y p a d k u , odz ie  in n e  n ie  
J  lila I Id p u m n g ałj Przeszło  15.000 p o d z ię k o w a ń  i ty s iąc  p o św . znak . lek a rzy  w sk az u ją  n a  z n a k o m itą  p o m o c  prawdziwego Iditismnitfu

Główna fabryka i w ysyłka prawdziwego. Icłiłiomentolu i

Laboratorium Aptek. SZYM ONA EDELM ANA, w Samborze Nr 25.
5 flaszek Ichtiomentolu z opłaconą pocztą i opakowaniem 10 złotych. 10flaszek Ichtiomentolu z opłaconą oocztą i opakowaniem 18 złotyoh.

I W  W ysyła  s ię  za zaliczk ą  lu b  n a d e s ła n ie m  n a leży to śc i. ' T b l

Ozzlonkami drukarni „Gł« u Narodu” w Krakowie ul. iw. Rrzyla 11 — pod zarządem Romana Ferka, 
fąO ik j! y j r d * v ją iH 8 l  o r* »  o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  I n .  IM M  t * I M  l .


